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bantowi).
P r ó ż n o  s ię  n a  p o lu  wadzisz , 
Jeś li  d o m a  n ie  uradzisz .

R e j z Nagłowic.

P o z n a ń ,  dnia 18. Grudnia.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień, 
iv objętości jednego arkusza , do którego przydaną  je s t rycina mód p arysk ich , w raz z opisem. — P rzedp ła ta  wynosi na 
pół roku talarów  3 ,  i przyjm uje się po  w szystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych  
i zagranicznych.

D u c h  czasu, i życie narodów  rozw ija ją  się w  ten  
sposób , że do daw niejszego przybyw a coś nowszego, 
a to  nowsze czyli ten  przyrostek nadaje niejako w ię­
kszy stop ień  doskonałości. Jak w  systemie tw orów  
przyrodzonych, staw iając jednę  istotę obok drugiej, 
zdaje s ię , że każda poprzednia praw ie niczćm n ie ró -  
żni się od następnó j, przecież niem ożna utrzym ywać, 
że wszystkie sobie są podobne, gdyż od człowieka po 
tym  łańcuchu podobieństw a zajdzie się do słonia, orla, 
pająka, żó łw ia , korala i kam ienia i podobnież dzieje 
się z duchem  czasu i z rozw ijaniem  się podług niego 
życia ludzkości i pojedyńczych narodów  i rok  u p ły -  
niony z rokiem  upływ ającym , chociaż n aw e t w  śro­
dek w pada zjaw ienie rzadkie i nadw yczajne, noszą 
p raw ie  te  same cechy, ale obejrzawszy się kilka, kilka­
naście lat, natenczas w ybija różnica niesłychana. L i­
te ra tu ra  zwykle jest opisem  i obrazem  niejako ducha 
czasu i w  nićj też m ożna w idzieć głów nie te  epoki, 
k tó re  przebiega życie ludzkości i narodów . K iedy 
rozpatrzym y się w  litera tu rze  francuzkićj z po za 
środka przeszłego w ieku  w idzim y, że w tedy  najściś­
lejsze um iejętności jak  filozofią, astronom ią, całą um ie­
ję tność przyrodzenia, h isto ryą, starano się przerobić 
w  lekką dostępną dla wszystkich belletrystykę. Żeby 
to  stw ierdzić przykładem  dosyć tu  przypom nieć V oI- 
ta ira  i wszystkich encyklopedystów  francuzkicb. W tedy  
m ożna pow iedzieć, że zniknęły um ieję tności, a ich 
m iejsce zastępow ały tylko literackie zabaw y i igraszki. 
N ajświeższa lite ra tu ra  francuzka przybiera te raz  całkiem 
now y charak ter i cała bclletrystyka zaczyna się za­
m ieniać w  trak ta ty  rozbierające obecny socyalizm. 
N iedaw no jeden  artykuł Gazety poznańskiej zw rócił

R ok p ią ty .

na siebie pod tym  w zględem  uw agę publiczności: 
w yw odzi on, że jak  D zienniki paryzkie w  sw oich f e -  
le tonacb  zaczęły zamieszczać pow ieści i rom anse, a u -  
to row ie  na osnow ę tych pow ieści i rom ansów , za­
częli b rać idee socyalne jakie ogłasza każdy z dzien­
n ików , do k tórego dostaw iają sw oje dzieło. Jeżeli 
się to  utrzym a dłużćj, natenczas kobiety jako w ięcśj 
czytające, a szczególniej pism belletrycznych fran cu z- 
k ich , niż m ężczyźni, przyjdą do znajomości i to  ze 
wszelkićm i konsekwencyąm i w  życiu, p raw a publi­
cznego, p ryw atnego , ekonom ii politycznej i tym po­
dobnych um iejętności, k tóre dotychczas były, jak um ie­
jętnościam i tajem niczem i tylko w  gronie tych w yją­
tkow ych m ężczyzn, którzy się sposobili do rządzenia 
narodam i. Co z tego dalćj w yniknąć m usi, choć je st 
ła tw e do przew idzen ia , stanow iłoby bardzo ciekawy 
w yw ód.

Poddany kniazia.
praw dziwe zdarzenie z  roku  1842.

S łońce lipcow e dobiegało południa i jak rozpło­
m ienione ognisko jaśniało  nad P etersburgiem . Mimo 
tego po ulicach pełno ru ch u , bo każdy dąży z n ie­
w olniczą uległością spełniać rozkazy lub kaprysy d ru­
giego. Lotem  ptaków  po b ruku  raz po raz przesu­
w ają się w ytw orne karety i kocze, a rów nież szybko 
um ykają im z drogi pow ózki i k ibitki, jak  zwyczajnie 
niew olnik przed służalcem . P od  stroną dom ów  gdzie 
padał gruby cień m urów , snują się roje pieszych w  ro z -
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m aitych  k ie runkach ,  każdego lica ro zo g n io n e  upa łem , 
chó d  z w o ln io n y ;  a je d n a k  od  strony  N e w y  b iegł sp iesz­
n ie  jakiś  cz ło w iek  jak  gdyby w  dz ień  m ro ź n y ,  odziany 
u b o g im  płaszczem  w ieśn iak a ,  a  przy  n im  pies filandzki. 
W id a ć  po jego  zapylonćm  u b ra n iu ,  po ran ion ych  n o ­
g a c h ,  k tó re  z w id o czn ą  bo leśc ią  s taw ia ł  na ro z p a lo ­
nym  b r u k u ,  po  sp ieczonych  u s ta c h ,  że p o d róż  d a ­
leką  o d b y w a ł .  N ie  p rzyglądał on się d o m o m  co s to ją  
rz ęd am i ró w n e  b a r w ą  i w y so ko śc ią ,  niby skam ien ia łe  
szpalery  żołnierzy na rozkaz dow ódzcy ,  p o m in ą ł  z o b o ­
ję tn o śc ią  w ie le  ulic nim się zbliżył do p a łacu  b u do w y  
w łosk ió j.  P rz e b ie g ł  kam ienne  schody, s taną ł w  p rzed ­
s io n k u ,  i rzek ł  spiesznie  do p rze b ran eg o  w  b o ga tą  l i -  
b e r y ą  n iew o ln ika :  „ J e s t e m  po d d an y m  kniazia G aga­
r in a  i p rzychodzę tu taj z w a ż n ą  w iad o m o śc ią .1' Nie 
d łu go  za p ro w a d z o n o  go do gab in e tu  kniazia. T en  
os ta tn i  spoczyw ał  n a  miękkiej so f ie ,  a  p rzed  n im  na 
s to liku  m n ó s tw o  francuzkich  d z ienn ikó w  i b roszur ,  
k tó rych  p rzeg lądan iem  był zajęty. Uczył on  się z nich 

"  p iln ie  frazesów , to  s to so w n y c h  dla ludzi wyższej rangi,  
to  d la  tak  n azw anych  l ibera lnych. Ś w ia t ło  przec iska­
jące  się przez g ęs te  za luz ie ,  lekko o św ieca ło  bogate  
obicie  i sp rzęty  g ab ine tu ,  a  w ieśn iak  choc  juz  s ta ł  na  
p r o g u ,  jeszcze  postac i kniaz ia  n ie  d o jrza ł ,  k iedy ten  
n ie °o d w rac a jąc  oczu od p ism, zapyta ł go k ró tk im  g ło ­
s e m ;  czego chce. P rzyby ły  u p a d ł  n a  k o la n a ,  złożył 
rę c e  n a  p ie r s ia c h ,  pochylił  czoło k u  ziemi i m ó w ił  
z p o k o rą :  „kn iaz iu! je s tem  w a sz  p o d d an y  i p rzycho­
dzę tu taj żeb rać  w aszeg o  m iłos ie rdz ia .  O d  daw n a  
s trzeg łem  zw ierzyny  po w aszych  kniejach jak  n a j w i e r -  
n ić j ,  aż n ak o n iec  zm uszo ny  g łodem  zab iłem  zająca. 
P o c h w y c o n o -m ię  na u cz y n k u ,  a  ch oć  dozorca  w ie ­
dz ia ł ,  żem  do tego  zm uszony  g ło d e m ,  aby m n ie  tem  
boleśn ie j  u k a ra ć ,  za b ra ł  m i na jm ilsze z m oich  dzieci 
i zam kn ą ł  je  w  p iw nicy . W łó c z y łe m  się u  nóg  jego ,  
b łaga jąc  o w ypuszczen ie  m o jeg o  dziec ięc ia ,  —  lecz 
n ie  u w o ln i ł  go do tćj chwili.  W y śc ie  kniaz iu  mój 
p a n ,  w y  m usic ie  być sp raw ied liw y m . P rzychodzę  
bo so  i o głodzie  sześćdziesiąt w io rs t  gdyż w ie m ,  że 
p o w iec ie :  „ tw o je  dziecko będziesz m ia ł o d d a n e ."

K niaź  p ie rw szych  s łó w  zd a w a ł  się s łuchać  z o b o ­
ję tn o śc ią  —  ale  po tem  zdziw iła  go tak  zu ch w a ła  m o w a  
p o d d a n e g o ,  w  które j  m im o zew n ę trzn ć j  p o k o ry  jakaś 
śm ia łość  przebi ja ła .  W rz a s n ą ł  w ię c  g n iew n ie :

  p si synu!  tw ó j  po s tęp ek  zasłużył na  karę.
W y w ie m  s ię  o w szy s tk ićm  i b ę d ę  w ied z ia ł  n a  jakąś  

zasłużył. P o sz e d ł  sob ie!

W ie ś n ia k a  nie przeraz iły  ani oburzyły  ta k  obelży­
w e  i g roźn e  s ło w a ,  ale p o d n ió s ł  się na nogi i w y rzek ł  

z im n o :  „p rzy jdę  tu  ju t ro ."

D ru g iego  dnia  przed  schodam i p a łacu  s to i wy 
tw o rn y  zap rząg ,  a kniaź p rzyw dziany  w  m u n d u r ,  
z ja s k ra w e m i w s tążeczkam i na  p ie rs iach  u kazu je  się 
w  przeds ionku .  S łużba  spiesznie s to p n ie  odrzuca ,  
drzw iczki o tw ie r a ,  kiedy między po jazdem  i kniaziem 
s taw a  w czora jszy  w ieśn iak  —  ale tą  razą  tw a rz  choć 
ogorza ła  od s ło ń c a ,  jed nak  p ob lad ła ;  a w  oczach  j a ­
kaś groźba. K n iaź  krzyknął na  s ług  n iew o ln ikó w . 
P o d d a n e g o  w  okru tny  sposób  odepchn ię to ,  że aż p ad ł  
g ło w ą  na kam ienn e  s to p n ie ,  i k re w  m u  lica zbroczyła 
—  a kniazia s tro jnego  lo tem b łyskaw icy ,  un ios ły  ko­
n ie  do w on ie jący ch  sa lo n ó w  e legantek  p e te r sb u rg — 

skich.
N as tęp n eg o  dnia  zn ó w  sk rzyw dzony  ojciec p rz e ­

d a r ł  się do gab inetu .  K niaź spo jrza ł  ku  n ie m u  i zad­
rża ł  —  tyle w  jego  oczach ,  bladej tw a rz y ,  pos in ia— 
łych u s tach  dzikiej rozpaczy. T ą  razą  nie u p a d ł  n a  
k o la n a ,  lecz postąp i ł  k ro k  nap rzód  i w yrzek ł g roźn ie :  
„o s ta tn i  raz  p rz y c h o d z ę "  —  i zamilk ł czekając o d ­

pow iedzi.
K n iaź  w p a d ł  w  w śc ie k ło ść  na  ta k ą  zu ch w ało ść  

p o d d a n e g o ,  sypnął n a  n iego o b e lży w e m i w y razy ,  że 
go s łuszn ie  u k a ra n o ,  po chw yc ił  szn u rek  od  dzw on ka  
—  ale w  te j chw ili  ku la  m u  piers i  przeszyła .

W ie ś n ia k a  p och w y co n o  i zos ta ł  skazany na  sześć 
tysięcy  rózg .  W  kilka dni n a  w ie lk im  p lacu  u s ta ­
w io n o  żo łn ierzy  w  l in ie ;  p a n o w ie  nakazali iść  sw o im  
s ługom  n ie w o ln ik o m ,  żeby dla p rzyk ładu  patrze li 
na  ka tusze  w in n e g o ,  a lud  ubog i p rzyszed ł ,  żeby go 
u j rz y ć ,  i cho ć  spo jrzen iem  uczcić  tego m ęczennika  
p ra w e j  zemsty  Skazanego  w leczo no  n a  w ó z k u  o p ra ­
w cy . N a  jego  w id o k  tak a  n as tąp iła  cichość ja k  gdyby 
j ą  sam  C a r  nakaza ł —  lecz t ą  razą  nie z bojaźni ale 
z spó łczuc ia  tern  boleśniejszego, że się n ik t  nie o d w a ­
żył najm nie jszym  je s tem  go objawić, każdy u k ry ł  tylko 
w  najgłębszy zakątek  sw ego  serca.

K iedy  w ó zek  s tan ą ł  w ś ró d  żo łn ie rzy , m im o r a ­
zó w  kolb d a r ł  się ku n iem u  zm ęczony i schudzony  pies  
f inlandzki. W p a d ł  n a  w ó z e k ,  ża łośn ie  zaw y ł i przy­
czepił się do nóg  pana, jakby p rz e c z u w a ł  c ie rp ien ia  co 
go czekają. W ie ś n ia k  g w a ł to w n ie  przycisnął go do 
p ie rs i ,  o k ry w a ł  poca łunkam i k u d ła tą  jeg o  g łow ę , 
w szak  to  jedyny p rzy jac ie l ,  k tó ry  m u  się n ie  lękał 
okazać m iłośc i ,  jedyny św iad ek  z jego  nędznej chatki. 
P ie s  skow ycza ł ż a ło śn ie ,  a  po  n ieszczęśl iw ego  licach 
rz e w n e  łzy p ły nę ły ,  a n i e j e d e n  przy tom ny  w e s tc h n ą ł  
g łośniej, i łzę u k rad k iem  o ta r ł .  Lecz  i ta  czu łość  psa  
n ie  u sz ła  b e z k a rn ie ,  —  o d e rw a n o  go od pana  i 
ro z trzaskan o  g ło w ę  kolbam i. W ię z ień  na  ten  wódok 
ję k n ą ł  bo leśn ie  i skoczył z w ózk a .  P o c h w y c o n o  go

,
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i przystąpiono do exekucyi. Obnażono mu plecy, 
dłonie przymocowano do dwóch kii, uderzono po­
nuro w  bębny i t r ą b y ,  i między bagnetami podofice­
r ó w  zmuszono iść aleją żołnierzy wśród najokropniej­
szych razów. Ciało odlatywało pod uderzeniami, 
upada ł ,  mdlał —  to  go podejm owano, trzeźwiono, 
aż nakoniec zdawał się zupełnie umarłym. W tedy  le­
karz nadbiegł, schwycił za puls,  i exekucya ustała. 
W rzucono go na wózek i zawleczono do szpitala. Tu 
go leczono, otaczano staraniami z całą troskliwością. 
Ale zadrzy każdy z przerażenia, kiedy opow iem y, że 
dla tego ,  aby wyrok pałek na nim spełniono.

Znów  tym samym porządkiem odbyła się pow tórna 
exekucya, lecz w yroku  niespełniono, bo po dwóch 
tysiącach pałek skazany skonał.

C '

P r e l e k c y e  Mickiewicza.
JBLitrs czivartoletni.

(D o k o ń czen ie .)

Mickiewicz, jak wszędzie, tak i tu powstaje prze­
ciw wszelkim systemom, pismom, gawędom. Nie te ­
go dziś ludom potrzeba, ale trzeba apostolstwa, trzeba 
budow ać społeczeństwo czynem i nauką ,  zstępującą 
do ludu , nie teoryą i s łowem na w ia t r  rzuconem. 
Przyjmując w śród  S łowian ogólne wyczekiwanie 
wielkich w ypadków , pow iada ,  że takie jest oraz 
wyglądanie wielkich czynów, iż Rossyanom dla tego 
stokroć milszy jest ich rząd ,  niżeli rządy takie, 
gdzie gadają a nic nie rob ią ;  —  że dziś szermierstwo 
piśm ienne i naukow e takie zajęło miejsce w  polityce, 
jakie zajął jezuityzm w  religii, na samćj obłudzie opar­
ty. Na dowód przytoczony bezimienny autor pisemka, 
k tóre  wyszło w  Paryżu u  P a w ł a  R e n o u a r d ,  r o z -  
świecające dzisiejszy stan rozdwojenia między pań­
stw em a duchowieństwem. W  usta księdza włożone 
tam następujące s łow a :  „Ryć może, że niesłusznie
sądzimy się być wyższymi od w as  (uczonych), wyzna­
jemy więc naszą niższość, ale powdedzcie, cożeście 
w y zdziałali waszą nauką. Cóż nam dajecie w  zamian 
naszej w ia ry?  Dokąd to  was zaprowadziły wasze t e o -  
rye i w'asze systemy, ażebyśmy pokładali w  nich za­
ufanie? chciwość złota pożera i wasze dusze, i kala 
j e  w  waszych własnych oczach. My wam dajemy ży­
w ą  w ia rę  w  zbawdenie, a wy podajecie nam utopie, 
i chcecie’ abyśmy w  zamian kontentowali się p raw a­

mi politycznemi i społecznćmi, abyśmy się pocieszali 
nadzieją otrzymania to  p raw a kolei żelaznych, to pra­
w a  o stowarzyszeniach, coby nas nareszcie dop row a­
dziło do rzeczypospolitćj.  Lecz jakież to  szczęście przy­
nosi rzeczpospolita, obejrzyjcie się na wypadki, które 
macie przed oczyma.“ Mickiewicz przyznaje autoro­
wi rossyjskiemu zupełną praw dę i słuszność, bo gdyby 
chodziło o formę samą, każda forma rządu potrafiła­
by rozwiązać kw estye,  które nas zajmują. My dziś 
posiadamy w  E urop ie  wszystkie formy rządu ,  po­
cząwszy od despotyzmu olbrzymiego, aż do czystćj 
demokracyi małych kan tonów  szwajcarskich; ale ani 
jednego nie mamy rządu ,  któryby był w cieloną po­
lityką narodu. Ci, co dziś książki i dzieła obszerne 
piszą, i przechwalają się ,  że dają ludom nauki i ra­
dy, w  błędzie są; oni raczój uw odzą  lud, i odwodzą 
go od szukania istotnój prawdy. Gdyby ci pisarze o tćj 
p raw dzie ,  którą ogłaszają, rzeczywiście byli przeko­
nani ,  nie ogłaszaliby jćj przez druki,  ale w p ro w a ­
dzaliby ją  w  życie.

Nie każdy, kto pisze, p raw dę pisze, choć tw ie r ­
dzi, że p raw dę  wynalazł. Ludzi takich, co p raw dę  
znaleźli , jest  mało, albowiem praw da odsłania się 
przez objawienie , i liczba osób, którym się to  obja­
wienie dostało, jes t  bardzo mała. Chrystus Pan, który 
objawienie praw dy miał w  zupełności,  nic nie pisał, 
ani nie kazał pisać. To już powinno zwracać uw agę  
i przekonać, że kto pisze dzieła, ten  może szuka 
p raw dy ,  ale jćj jeszcze nie znalazł. Gdyby ją  był 
rzeczywiście znalazł, byłby ją  urzeczywiścił naprzód 
na swojej osobie, a potćm na innych ludziach, któ— 
rychby był powiązał w  instytucye, w edle  onej 
prawdy.

Dzieła w ięc  p isane,  są tylko szukaniem prawdy, 
dla tego są obłąkaniem ludu —  a w  czasach p r z e -  
czuwanćj reformy społecznej —  w  czasie przeczucia 
p raw dy  —  jest takie odstręczanie i łudzenie ludu 
występnem. K to ci powiedział, żeby ten  człowiek 
prosty ,  w ołając  do Boga, w  oczach którego nie ma 
żadnego przywileju , nie byłby natrafił na tę  p raw dę 
której ty na próżno szukałeś, i od której go szuka­
niem tw ojćm  odwodzisz?

Pow tarzam  więc są słowa Mickiewicza: „że p ra­
ce doktrynerów i prace kościoła dzisiejszego są n ie­
ustającą konspiracyą, ażeby odwieść ducha ludu od 
drogi,  na którejby p raw dę  mógł znaleść. Taki stan 
rzeczy wskazuje jasno, że do końca zbliża się epoka, 
która niegdyś barbaczyńców na kraje zachodu napę­
dziła.5 T u  się oraz pokazuje cel, jaki mieć w  o n -  
czas mogła opatrzność napędzając na uczoną E u ro p ę  
hordy  barbarzyńców. —  Kiedy Grecya rozwiązała
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się na mnóstwo szkół, które trawiły czas i siły na­
rodu nad wynalezieniem form rządu, nad rozbiera­
niem kwestyi politycznych, których nikt nie myślał 
w prowadzić w  życie; wtenczas przybyli pretorowie 
i konsulowie rzymscy zaprowadzić porządek w  ga­
wędzących miastach greckich. Kiedy potem w  trze­
cim i czwartym w ieku po Chrystusie Grecy zostali 
Chrześcianami, ale na nieszczęście tylko Chrześcia- 
nami z imienia, i rozpoczęli znowu rozprawiać i tw o­
rzyć szkoły, mięszając teologią do filozofii —  wtedy 
opatrzność zesłała na nich Islam.

Jakoż bowiem mógł być inny środek by zapeł­
nić to bagno zaraźliwe, wyziewające jad kłótni słów 
i gaw ęd, któryby był ogarnął i zniszczył św iat cały? 
T e miasta olbrzymie, które okrywały Azyą mniejszą 
i liczyły po 300 i 400,000 mieszkańców, przepełnione 
wszelkiego rodzaju pomnikami; ta  ludność rozległa, 
która się rozciągała z jednej strony aż do Azyi środ­
kow ej, z drugiej aż do brzegów Azyi skalistej — 
cała ta  ludność zasłużyła na śmierć, zgrzeszyła bowiem 
przeciw duchowi ludzkiemu, z rozumu samego utw o­
rzyła sobie bożyszcze, i kazała ludziom szukać zba­
w ienia na fałszywych drogach, osłoniwszy świat sa~ 
memi mysteryami. Stała się słabą, rączą w  słowa, 
ale nie zdolną do czynu. W tenczas to powstał M a- 
hometanizm, ów  pożar z pustyni, i spalił oną uschłą 
roślinę.

Nie ma czego żałować ich upadku, albowiem 
myśl sama zaczęła się tam już w  opokę zamieniać, 
jak i teraz już kamienieć zaczyna. Atoli opatrzność 
czuwa i teraz nad ludami zachodu. Wszakże pamię­
tajmy, że ludzie, którzy systemy tw orzą, ludzie, któ­
rzy wynajdują prawdy społeczne, nie działając nic, 
ani niczego nie przedsiębiorąc —  że ludzie tacy, do 
w as , narody oświecone E uropy , barbarzyńców p o -  
wołują. —  Rossyanin was w  pomienionem pisemku 
ostrzega. Powiada bowiem : Jeżeli kościół nie na­
wróci się do swojej powinności, i jeżeli zachód E u­
ropy niszczyć siły swoje będzie w  rozprawach, na­
tenczas powstanie kościół, który się złoży ze wszy­
stkich żyjących ludzi światłych, połączy się w  nim 
wszystko co tchnie szlachetnością, wolnością, otwar­
tością i męstwem i powstanie walka zacięta, w  któ­
rej zaginie pomyślność Francyi, i jej wysokie dzi­
siejsze stanowisko społeczne. Bodajby tak opłaka­
na przyszłość od Francyi na zawsze oddaloną była. 
A natenczas przez nią rozpoczęłaby się dla całój ludz­
kości nowa era pomyślności społecznćj.“

Mickiewicz w  tym głosie Rossyanina, słyszy głos 
całego szczepu słowiańskiego, wzywający Francyą do 
połączenia się w celach ludzkości. Dowodzi że R os-

sya Polski do osiągnienia tego społecznego szczęścia 
potrzebuje, a my wszyscy potrzebujemy Francyi. F ra n -  
cya więc upaść nie może, bo w  niej cele opatrzności 
złożone. W iara Chrystusa ożywia jeszcze lud fran­
cuski. Francya odznacza się zawsze jeszcze odwagą 
wojskową, co dowodzi jej wewnętrznego żywota, 
silniejszego, niż gdziekolwiek na kuli ziemskiśj. 
Duch militarny francuzki jest synem ducha sze - 
waleryi średnich w ieków , a wnukiem Jezusa Chry­
stusa. Na tym to duchu militarnym Francyi, grun­
tować się powinny nadzieje ludzi wzniosłych w  R o s- 
syi, Polszce i Czechach.

To naprowadza autora prelekcyi ostatecznie nad 
zastanowieniem się nad wyrazem odwaga (valeurj. — 
Skutkiem rozpraw  doktrynerów prawdziwe znaczenie 
tego wyrazu się zatarło. Odwaga ma pierwiastkowe 
znaczenie swoje w  łacińskim wyrazie virtus (cnota), 
znaczącym energią działania, a ta  energia pochodzi 
znowu z ducha. Każde więc w ew nętrzne porusze­
nie ducha, czyli człowieka w ew nętrznego jest od­
wagą. Ta odwaga, odważa i stanowi wartość czło­
w ieka, tak że wartość osoby lub rzeczy nic innego 
nie jest tylko poruszeniem ducha. Ztąd nieoszaco- 
wana wartość dyamentu, że w nim pali się ogień, 
jakby ogień ducha, i ogarnia zmysły nasze; —  ztąd 
wartość każdego dzieła, każdej pracy ludzkiej tćm 
większa, im więcej w  niej objawia się ducha. Dzieła 
W a lte r-S co tta  i Byrona miliony przynosiły; —  ztąd 
wartość natury samej, okolic, widoków, które w  nas 
poruszają i unoszą ducha; —  ztąd wartość nieosza- 
cowana tea trów , instytów , m uzeów; ztąd nakoniec 
wartość jednego narodu nad drugi, im więcej w  tym 
narodzie tli ognia świętego, który jest z stąpieniem 
i objawieniem się w  nim ducha. Francuzi posiadają 
z narodów  tego ducha najwięcćj, on błyszczy w  ich 
oczach, w  ich mowie i czynach, i ztąd to  uszano­
wanie dla Francyi, ztąd lud ten porywa wszystkie 
inne ludy za sobą. Sama Anglia przyznała, że to 
jest naród sympatyi. Tego ognia elektrycznego tyle 
jest naw et w  duszy wyrobnika frhncuzkiego, ażeby 
nim zaelektryzował całą okolicę ludu słowiańskiego. 
Tym ogniem celuje Francya nad wszystkie inne na­
rody. Albowiem to ogień Prometeuszowy z nieba 
ukradziony; to ogień Eliaszowy, który zstpił z nieba 
na ołtarze; to ogieńW esty, którego strzegą dziewice 
pod karą zakopania żywo w  ziemi, gdyby im wygasł.

Ten sam ogień jest tajemnicą Sakramentu bierz­
mowania w  kościele katolickim, jest chrztem z ognia,
0 którym mówi Chrystus. Napoleon znał ten ogień,
1 często pytał się żołnierza swego, czyś już ochrzcony, 
to jest czyś już był w  bitw ie, gdzie jest najwyższe
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poruszenie ducha, najwyższa odw aga , najwyższa jego 
w artość. A  gdy uderzył ręką żołnierza po barkach, 
było  to  praw dziw e b ie rzm ow anie , taką siłą ducha 
natchnął jego p iersi, takiem uczuciem rozbudził, że 
łzy rzew ne płynęły z oczu jego brodatych grenadye— 
i w .  Biskupi chrześciańscy, w y nie znacie tego b ierz­
m ow an ia , które u tw ie rdza w e  w ierze i w  odw adze 
i w artości jego!

Lecz zkąd się ma w ziąść w  kościele -waszym ta  
m oc i potęga ducha, kiedy w y nie macie w iary , i nie 
ohudzacie w ia ry , że na tych ołtarzach je s t rzeczyw i­
ście Bóg w ielk i, Bóg żywy. Najgrubszym waszym 
b łędem , że myślicie, iż pisząc dzieła i książki, nada­
cie i nauczycie tej w iary  ludy wasze. Pow iadają, że 
w  m ennicy Londyńskićj pokazują b ile t kasowy w ar­
tości 1 '/2 m iliona franków , i że na ten  w idok  jakieś 
głębokie uszanow anie przejm uje patrzących. P a trz  
te raz  na lud w  św iątyni, na samego sługę Boga, o d -  
praw ującego pam iątkę krw aw ćj ofiary Chrystusa, czyli 
postrzeżesz w  jego tw arzy , w  jego słow ie , w  jego 
czynach to  uszanow anie i natchnien ie , k tó re  nastąpić 
p o w in n o , gdyby ten  lud, ten  sługa boży , m iał żywą 
w ia rę , że tuż przed nim  jest Bóg żywy i obecny, 
całą nieskończoną w artośc ią  sw oją? —  Nie dziwcie 
się w ięc , że ludzie tacy nie są napełn ien i duchem 
św iętym , i że zatracili w a r t o ś ć  w  sobie i w  drugich. 
T en  tylko zdolen cudu, zdolen przeniknąć głębie du­
cha ludzkiego, i u jrzeć Boga i jego tajem nice, kto 
m a w iarę  w  niego, i tę  w iarę  urzeczyw iszcza i k a ż -  
dćj chwili go tów  za nią ponieść krzyż i mękę.

Francya jest pow o łana , w rócić te  czasy p ie r-  
w otnćj w iary . A F rancya nic nie zrobi bez Jezusa 
Chrystusa. Tylko duchem Zbaw iciela obudzi F ran ­
cya ducha w  sobie i połączy z sobą wszystkie ludy 
w ie rzące , a m ianow icie ludy słow iańsk ie , k tó re  się 
tą  w iarą  odznaczały.

S z a j n ę  -  K a t r y n k a .

I g o r y s o t c i c z .

S Z K I E Ł K O .

Trębacz ułan na koniu —  wodze koniowi wolno wijpuścił, 
w  praw ej ręce lanca, lewą trąbkę przy  ustach trzym a.  —  

P rzed  nim ucieka mnóstwo huzarów i  piechoty j v  białych 
mundurach.

Czy słyszycie  jak on gra!
T a , ra , ra, ta , ra , ra, —

Borysowicz to gracz taki 
Sław n y  trębacz lekkiej broni!
Który Niemcom dał się  w  znaki! 
B orysow icz gdy wyruszy,
Hej wiara! do w oli z koni!
M acie czas do w ypocznienia! —
Każdy będziesz sobie spał 
Jakbyś półk na straży miał;
Bo już jemu P an B óg  dał 
Że tej trąbki, tego brzmienia 
Znieść nie mogą szwabskie uszy!

N ie raz nie dwa tak byw ało,
Ciągną Niem cy w  wielkiej sile,
Nigdzie słychu o Polaku.
W ięc  bezpieczni i w eseli! —
Aż tu w  lesie  zahuczało  
Trąbią, bębnią do attaku!
Chorągiewka z przodu błysła  
Chorągiewka hłysła w  tyle,
Tu i owdzie kulka św isła ,
Już ich w e dwa ognie w zięli 
W ięc  H uzary, — Czarapary 
W ięc dragony, w ięc furgony,
Prochy, działa, armia cała 
W szystko z drogi, w szystko w  nogi 
P ęd zą  zgrają — uciekają 
Ani się nie oglądają. —

A za nimi samotrzeci,
Jakby now y P an Zawisza  
Ze stryjaszka trębacz leci 
Często sam — bez towarzysza! 
Strzela , k o le , kiereszuje,
P óki starczy proch i pika 
Gdy mu się zaś koń zmorduje 
Spędza trzody niewolnika. —
A Szw aby klną duszę, ciało,
Że ich wielkie wojsko gnało!

JRaz nad Dniestrem Niem cy byli.
On do brzegu — oni w  pram —
On za nimi w p ław  choć sam!
Oni z pramu w szyscy  razem 
W ystrzelili — i trafili! —
A jenerał --------
Chcąc sw ych w ojsk  ożyw ić męstwo, 
O głosił dziennym rozkazem,
Że już poległ trębacz gracki,
B oć  to dziwna była gra,
T a , ra , ra , ta , ra , ra, ta , ra, ra. —
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II.
It er Hu - Pólkotenik'

S Z K I E Ł K O .

Ż yd  z brodą i pejsami, nu koniu n  mundurze pólkmimika.

B y ł to Berko sław n y  żyd!
Człek sumienny — Polak prawy 
N ie  kwaterką, ni szacherką,
L ecz się  krwią dorobił sław y!
Nikt sobie nie m iał za wstyd,
Służyć pod nim; — bo choc zyd,
B y ł on tęgim wojownikiem,
Przytem panem półkownikiem . —
Za Kościuszki zaczął służyć  
I Moskalom skórę łatał.
Gdy niestało naczelnika,
N ie  dał się  pan Berko zdurzyć,
W  rękę pika, na konika,
Z Francuzami w net się  zbratał,
Bonapart zrobił go szefem ,
W ięc M oskala znowu ło ił  
A którego tylko spłatał,
Ten się  pew no nie w ygoił. —
Potem  pod księciem  Józefem ,
Gdy przyszło na Austryaka,
B ił w  dwójnasób! bo w et za  wet,
Za żyda i za Polaka!
Szkody broił im niezmierne 
B ez pardonu bił ich nawet,
A  t o  palnął w  pysk lub w  głow ę,
„N a ci Szw abie za koszerne.
„ N a  ci Szwabie za  Sw iczkow e.4- —

Aż mu w  Kocku dojechali,
Bo cichaczem po za ścianą,
D o  koła go obstąpili 
I na rynku przydybali 
l  z daleka zastrzelili. —

A choć to był Zyd niewierny 
B óg w szechm ocny, miłosierny 

Za chrzest mu poczyta krew jego  przelaną,
W ieczne odpoczyw anie, racz mu dać P anie!
A św iatłość w iekuista, niech mu św ieci 

N a wieki w ieków  — Amen. —

ROZM AITOŚCI.

Trzech  P o la k ó w  w  O ran ie  (Afryce). W  ro k u  
1 8 3 6 .  służyło  trzech P o la k ó w  w  legii zagranicznćj 
i w ystąpili  nareszc ie  z w ojska .  Mieszkali w  O ran ie  
i co dzień wychodzili  razem  na p o lo w an ie .  N a jm ło d ­
szy z nich miał m a tkę  przy sobie, czc igodną s taruszkę,  
k tó ra  d o b ro w o ln ie  za synem  jed yn ak iem  poszła  na 
w y g n an ie  i podzie la ła  na jchę tn ie j uc iąż liw ości i t ru dy  
je g o ,  a d la  nich w szystk ich  d ru g ą  by ła  m a tk ą ,  p r o ­
w a d z ą c  im g o sp o d a rs tw o .  Jed n eg o  dnia chcąc w ięcej 
n ab ić  zw ierzyny  na jak ąś  u ro czys to ść  n a r o d o w ą ,  za­
puścili się w  głąb kraju , gdzie  ich o toczyło z n ienacka  
cz te rdzies tu  je źd źców  A h d —el—kadera. Zacięty s ta ­
w iali o p ó r  i n ie b a w e m  byliby zginęli,  gdyby nie stary 
m a ra b u t  w e z w a ł  ich do p o d d a n ia ,  i złożenia  b ron i ,  
ręczą c  im oca len ie  ich życia. P o d d a li  się, a m a ra b u t  
dla ubezp ieczen ia ,  d a ł  n a jm łod szem u  z n ich  am ule t .  
W s a d z o n o  ich na  konie  i ruszyli wszyscy w  pustyn ię .  
P o d  w ie c z ó r  zatrzymali się pod s tu le tn iem i d rzew am i 
o liw n em i w  okolicy M ulei Ismael. S ch w yco ny ch  przy­
w iązan o  do d rz e w a ;  k on ie  pasły  s ię ,  ludzie  je d l i ,  co 
m ie li ,  i położyli się nakoniec  do spania .  W k r ó tc e  
tylko w ia t r  szeleścił  po gałęz iach d r z e w ,  konie  rżały. 
A ra b o w ie  ch rap ie li  i dzikie zw ie rzę ta  w y ły  w  pustyni. 
—  B rac ia !  rzek ł  P o la k ,  je s te śm y  w o ln i .  U dało  m u  
się o d w iąz ać  od d r z e w a ,  p o b ieg ł  po  trzy yatagany, 
k tó rćm i u zb ro i ł  i u w o ln i ł  w  jedne j chw ili sw o ich  t o ­
w a rzy szó w . Rzucil i  się do p ierwszych k o n i ,  a j e ­
d en  w  c iem ności p o trąc i ł  o karabin  u  siod ła  uw iązany ,  
karab in  puśc i ł  i ob ud z ił  śp iących A ra b ó w .  O  u c ie ­
czce ani myśleć, po s tano w il i  w ięc  ci trzćj Po lacy  o k u ­
pić  sw e  życie jak  najdrożćj.  Ju ż  p ad ło  w ie le  A rab ó w , 
kiedy us łyszano  g łos po w ażny  s tarego  m a ra b u ta :  czy­
ście poszalały  dzieci m o je !  W y śc ie  się uw z ię l i  na życie 
tych, co m ają  am u le t  przy  sobie ,  na k tó ry m  spoczyw a 
łaska  p ro ro k a !  —  i w ła sn e m  ciałem zasłan ia ł  P o la k o w  
tak  długo, aż us tąp i l i  A ra b o w ie ,  —  J e ń c ó w  o toczono  
s trażą  czujniejszą, skoro  dzień za ja śn ia ł ,  zeb rano  t r u ­
p ó w  i razem  ruszyli w szyscy dalój. K iedy  do s w o ­
ich w rócil i ,  pokładli poległych przy nam io tach ,  w  k tó ­
ry ch  daw n ić j  mieszkali. M ężczyźni ,  ko b ie ty ,  dzieci 
i s ta rzy  rzucili  się n a  j e ń c ó w ,  aby ich p o m o rd o w a ć ,  
ale za p okazan iem  am u le tu  rozbiegli się. A b d —e l - k a — 
d er  rozłoży ł w ó w cz as  sw ój obóz  w  dolinie E gh r is .  
M a ra b u t  p rzy w iód ł  m u  je ń c ó w  i op o w iad a ł  o ich o d ­
wadze . Blady E m i r  s łu c h a ł  po w ieśc i  i rozkaza ł 
przyjść t łu m a c z o w i ,  do ro zm ó w ien ia  się z jeńcam i. 
K ażdy  z nich o p o w ia d a ł  m u  sw o je  p rzygody , b itw y 
z R ossyanam i i t. d. A b d - e l - k a d e r  s łucha ł ich z w ie l—
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kq pilnością . T ym czasem  tłum y zebra ły  się w śc iek łe  
n a  o ko ło  n a m io tu  jego i żądały śm ierci je ń c ó w .  A b d -  
e l - k a d e r  w yszedł sam z n am io tu  i rzek ł :  czego ch ce ­
c ie?  N ie  jes tże  nad nam i łaska  Boża, kiedy szanujemy 
a m u le t  cz łow ieka  św ię tego .  —  A naszych szesnastu  
ubil i ci barbarzyńcy, —  odrzek ł  lud. —  Była to  kara ,  
żeście św ię tośc i  tej nie u szanow ali  u  nich. T łu m  
u sp o k o i ł  się, a P o lacy  dalej op ow iada li  sw oje  przy ­
gody. N ajm łodszy  z nieb ro zp łaka ł  się p rzy tem . —
T y  p łaczesz?  zapyta ł  A b d - e l - k a d e r .  W ró c i łb y m  cię 
do ojczyzny, ale jej nie m asz ,  jak  pow iadasz .  —  l o  
m n ie  p o w ró ć  przynajmniej m a tc e ,  k tó ra  w  u bó s tw ie ,  
z ża lu  i rozpaczy może już  nie żyje! E m i r  przystał 
i o des ła ł  go jeszcze tego sam ego dnia  do czat f rancuz- 
k ic h ,  a później dw aj pozosta li ,  zostali w ym ien ien i  za

innych  A ra b ó w .
K sięg a rz  M u r ra y  w  L o n d y n ie  ośw iadcza , iż za 

ręk op ism a  po d a w a n e  do jego czasopism a p od  n a zw ą  
k w a r ta ln ik a  w ychodzącego ,  zap łac ił  do tąd  90 ,000  
fu n tó w  sz te r l in g ów  (600,000 tal.. P ism o  to  w y c h o ­

dzi już  od la t  20.
N ajbogatszy  katolicki lord angielski, h rab ia  S h re w s ­

b u ry  w y b u d o w a ł  w  bliskości sw ej le tn ie j  siedziby A l to n  
T o w e r s  w sp an ia ły  k lasz to r  i w y d a ł  n a  w e w n ę t r z n e

ozdoby  1 4 0 ,0 0 0  ta la ró w .
G azety  o p o w ia d a ją ,  że p ro fesso r  G riisselbach

w  S z tokolm ie  doszed ł ta jem nicy ,  jak  życie w  m a r ­
tw y m  stanie  przez  w ie le  lat zach o w an em  być może. 
D ośw iad czy ł  tego  na rozm aitych z w ie rz ę ta c h ,  a  w p a d ł  
na  myśl tę  na w id o k  żab żyjących w  ś ro d k u  kamieni.  
Zmniejsza on ciepło  zw olna  aż do s topnia ,  gdzie  zw ie ­
rzę ta  za p o m o c ą  z im na p rzechodzą  w  stan  m ar tw y  bez 
nad w erę żen ia  o rg a n ó w  życia. W  tak im  stan ie  m o gą .  
o ne  sto  i. tys iąc lat przeżyć, a po ich obudzen iu  
żyć dalej tak  św ieżo  i tak  s i ln ie ,  jak  k iedy p rze ­
chodziły  w  s tan  m ar tw y , P o  czynionych d o ś w ia d ­
czen iach ,  a m iano w ic ie  na małych w ę ż a c h ,  k tóre  
przez la t  6  z ac h o w a ł  w  tak im  stanie  m a r tw o śc i  i p o ­
te m  ocu c ił ,  o d da ł  m u  rząd m łodą je d n ę  dziewczynę, 
k tóra  dopuści ła  się dziec iobójs tw a i p rzez sąd na  śm ierć  
skazaną  została, aby na niej po dobne  uczynił  d o św ia d ­
czenie. W  rzeczy samej w p ro w a d z i ł  j ą  w  stan  m a r ­
tw y  i tak już d w a  lata spo czyw a, w y jąw szy  bladość, 
w yg ląda  naksz ta łt  sp iącćj.  D ośw iadczen ie  t o ,  t r w a ć  
m a  p rzez  lat p ięć ,  po  k tórych up ływ ie  p ro fesso r  m a 
zam ia r  dz iew czynę tę  z m ar tw ośc i  ocucić  i odkryć  
św ia tu  zdz iw ion em u  s w ą  tajemnicę.

Belgijczykowi p e w n e m u  w yrządziło  szczęście z ło ­
ś l iw ą  psotę. C z łow iek  ten  osadzony zosta ł  w  w ię ­
zieniu  n a  ca łe  życie w  G e n t ,  za zabó js tw o  dokon ane  
z zazdrości. T e ra z  przez spadek  po  k rew n y m  został

m il io no w y m  p an em . W y s ta w m y  sobie po łożen ie  tego 
nieszczęśnie uszczęś liw ionego.

J a k ą  b an k  francuzki odznacza  się czynnośoią, o k a ­
zuje się już  z t ą d , iż w  czasie u p łyn io neg o  P a ź d z ie r ­
nika 5 0 , 0 0 0  w ek s l i ,  w a r to śc i  4 4  m il ion ów  f ran kó w  
skasow ał.  T e  4 4  m i l ion ów  w ażyło  4 4 0 , 0 0 0  fun tów  
i p rzyw iez iono  je  na  2 2 0  w ozacb .

S zew c  sędzią .  N a  p rzedm ieśc iu  w  M esynie ,  żył 
b iedn y  szew c, jak  o p o w iad a ją  k roniki sycylijskie, zn a ­
ny i p o w ażan y  ze sw ej uczc iw o śc i ,  ale nadzw yczaj 
s t rap io n y ,  kiedy w idz ia ł  zb ro dn ie  bezkarn ie  u c h o d z ą ­
ce. Często  myślał n a d le m ,  jakby  to  zm ien ić  i n a k o -  
n iec  z d aw ało  m u  się że  odkry ł sp o s ó b ,  —  sam  p o ­
s ta n o w i ł  zos tać  sędz ią  m esyńskim . S k o ro  do puszczo­
no  się zb ro d n i ,  bada ł  tro sk l iw ie  i o d w a ż a ł  d o w o d y  za 
i p rzec iw  i tak  p rzychodz ił  do p rzekonan ia .  O n  sam  
w y d a w a ł  w y ro k ,  a  n iechąc  by w in o w a jc a  uchodz ił  
bezkarn ie ,  sam  p o s ta n o w i ł  w y ro k i  w y k o n y w a ć .  K u ­
pił na  ten  cel k ró tk i  k a ra b in ,  ła tw y  do ukrycia  p o d  
płaszczem. Nigdy bez  ow ej b ro n i  nie w ychodził ,  
a spo tkaw szy  w in o w a jc ę  n a  od leg łćm  m ie js c u ,  zaraz 
n a  n im  w y k o n y w a ł  sw ój w y ro k  za p o m o c ą  s trza łu . 
P rzy tóm  żył spokojn ie  i w  przyjaźni ze sw ym i sąs ia­
d am i ,  między  którymi n ie  raz zgodę kojarzył. C zęste  
m o r d e r s tw a  w y k o n y w a n e  w  okolicy m ias ta  Mesyny, 
p rze raża ły  wszystk ich , '  szczególniej, że polegli należeli 
do w yższych  s tan ó w . W  icekról naznaczył w ie lk ą  n a ­
g ro dę ,  w idząc ,  że w  kilku miesiącach zabito  p ięćdz ie ­
s iąt p rzeszło  osób. P o d e jrzen ie  w ca le  n ie  pada ło  na 
p o b o żn eg o ,  łagodnego  i poczc iw ego  szew ca.  Złój 
w ia ry  ludzie  chw ytan i i osadzeni w e  w ię z ie n iach ,  ł a ­
tw o  z nich w ychodz il i ,  d o w o d z ą c  że zb rodn i takieb  
n iepopełn il i .  N akon iec  w icekró l  kazał ogłosić, iż za­
płaci tem u  d w a  tysiące p ia s t ró w ,  co w y d a  s p ra w c ę  tych 
śm ierci ,  a jeżeli sam  zb rodn iarz  się zgłosi,  przysiągł i j e ­
m u  w ypłac ić  p ieniądze i w in ę  d a ro w ać .  S zew c  ten  z d ru ­
gimi słyszał o tćm  og ło szen iu ,  u d a ł  się do w ice k ró la  
i z p e w n ą  d u m ą  rzek ł do n iego :  j a  to  zabiłem tych 
p ięćdz iesięc iu  n ie w a r tu s ó w ,  dla t e g o ,  że ich sądy za 
zbrodnie  n ie  ukara ły .  P o te m  w y do by ł  z za nadrza  
zw itek  p a p ie r ó w  i dod a ł:  tu  w szy s tko  znajduje  się, co 
d ow od z i  ich w in y ,  sam  po tw ierdz isz  m o je  w yroki.  
S am  n a w e t  zasłużyłeś n ieraz  na tę  sam ą  k a rę  za o p ie ­
sza łość  sw oją  i już na  tob ie  chcia łem ją  w ykonać ,  tylko 
ta  myśl cię obroniła ,  żeś j e s t  zas tępcą  kró la .  —  W i ­
cekró l w yp łac i ł  p iastry, a szew c  n iechcąc  by go chę tka  
n ie  w zię ła  do dalszego w y ro k o w a n ia ,  o puśc i ł  M essynę  
i chciał się p rzek o n ać ,  czyli w  pozoslałć j E u r o p ie  l e -  
pićj w yroku ją .  L ecz t u  n iem ając  ś ro d k ó w  do tego, 
tak  się* zn iechęc ił ,  iż uszed ł  na  opuszczone  miejsce 
i został pus te ln ik iem . Żył jeszcze d ługo  i nie m ógł
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sobie przebaczyć, że za mizerne pieniądze, przestał wy­
mierzać na zbrodniarzach sw ą  sprawiedliwość. Mie­
szkańcy okoliczni czcili go jako  pobożnego człowieka, 
a kiedy um arł wyryli na jego grobowcu s łow a, które 
sam za życia powtarzał:  Bóg jeno jest sprawiedliwy.

Anglik W arburton  pow iada w  swem nowem  dziele 
o krajach wschodnich, iż w  kraju graniczącym z Abyś— 
synią ten szczególniejszy zwyczaj zachowuje się , że 
panujący skoro za króla ogłoszonym zostaje, przenosi 
się na jednę  wyspę i z nićj nigdy nie ukazuje się lu­
dziom, wyjąwszy jeden przypadek —  kiedy ministro­
w ie  do niego idą, aby go udusić; uduszonym zaś być 
musi,  bo rzeczą byłoby niegodną, aby dumny m o­
narcha Bahru um ierał śmiercią powszednią , jako inni 
zwyczajni ludzie.

W schodnio-indyjskio  tow arzystwo angielskie sp ro ­
wadza rocznie przeszło 3 5  milijonów funtów  herbaty 
do Anglii i płaci rządowi od cła za nią —  dwadzieścia 
milijonów talarów,

W  archiwum jednej angielskiej rodziny znaleziono 
rękopism , który zupełnie zmieni najsławniejszą t r a -  
gedyą Szekspira. Odkryto rękopism wielkiego poety 
tego „Henryk IV., który się bardzo różni od ogłoszo­
nego dramatu  tegoż imienia."

M O D Y .
P a ry ż , dnia 9. Grudnia 1844.

Jakkolwiek nie nadszedł czas, w  którymby w ystę­
pow ano w  wytwornych ub io rach ,  jednakowoż widzi­
my na wieczorach, a szczególniej w  teatrze włoskim 
now y dobór s tro jów  głowy i sukien, osobliwie ko­
sztowne są koronki u  nich i ozdoby. Suknie te  je ­
dnak i stroje nazywają skromnem i, bo te nie mając 
żadnego, lub tylko skromne w^ystrojenie, już  bywają 
policzone do mnićj okazałych. Tak suknia z ciężkiego 
jedwabiu  w  pasy lekkolśniące, uważaną je s t  za ubiór 
zwyczajny, jeżeli z przodu dw a tylko ma pasy koro­
nek ,  w  kształt fartuszka u łożone, przytem podwójną 
bertę koronkow ą i małe rękawy koronkow e,  a u sta­
nika klejnoty emaliowane lub kokardy perłowe. P rz e ­

ciwnie zaś ubiór balowy: suknia krepowa o dwóch 
pow łokach , ujętych na boku dwiema bukietami kwia­
tó w  lub półgirlandą. Także do wytwornych liczą ub io­
rów  suknie pom padourow e, przerabiane złotem i je ­
dw ab iem , ozdobione blondynami, kwiatami, fręzlami 
złotem i lub śrebrnem i,  alboli też perłami. Perły  jak 
się zdaje, nosić będą w  tej porze przed innemi ozdo­
bami a to z tej przyczyny, że w  Paryżu B ichenet-Bajord  
zaczął je  w e właściwy sobie tylko sposób do ozdób 
wyrabiać.

Stroje głowy są tak liczne, i tak nic nieznaczącemi 
rozmą się drobnostkami, iż trudno nam je  wyliczyć. 
Tyle tylko powiemy, że wiele małych czepeczków ko­
ronkowych kwiatami ozdobionych nosić będą. Na li­
ca wcale nie zachodzą, lecz że ta moda nie jednćj tw a­
rzy jest me do twarzy, dodają do nich kwiat,  kokardę 
wstążkową lub barbkę ko ro n k o w ą , aby czepeczek był 
więcćj do twarzy. Ustrój głowy balowy praw ie  w y­
łącznie z siatki bywa złotej lub srebrnćj ,  tak dalece, 
że moglibyśmy powiedzieć, iż srebro i złoto coraz staje 
się modniejszem. —  Stan u sukien jest długi i szty­
wny. Niektóre wizytowe ubiory, mają bardzo wązką 
przepaskę ze spinką złotą.

Dla mężczyzn nowym wierzchnim ubiorem jest  tak 
zwany cybun, który ze wszystkich opończy coś ma 
wziętego. D o szlafroka podobny ze stanu wciętego 
i szalowego kołnierza, z resztą zaś, to do płaszcza zbli­
żającego się kształtem do surduta ,  to do m iechopa le -  
to tu. Kamizelki i pantalony krojem dawnym z m a łe -  
mi odmianami.

Objaśnienie ryciny.
1. Kapelusz atłasowy, ozdobiony kwiatami i wstążką. 

Płaszczyk aksamitny. Suknia jedw abna w  pasy.
2. Kapelusz aksamitny strojny rajskim ptakiem. Płaszcz 

kaszemirow'y. Jedwabna suknia.
3. Płaszcz bronzowy z jedwabną niebieską podszewką 

i kutasami złotem przerabianemu Surdu t z czar­
nego sukna. Kamizelka at łasowa z szalikowym 
kołnierzem.

Z numerem 26. Dziennika domowego, kończy się rok pięty tego 
pisma, uprasza przeto redakcya szanownych prenumeratorów, o wczesne 
zamówienia na rok przyszły pisma tego na król. urzędach pocztowych.

Czcionkami N . Kamieńskiego i Spółki.


